
Nr. 120. Kraków, sobota 3 maja 1902. Rocznik XI.
A d re s  l t e d a k c y i  i  A d m in is t r a c y i  s 

K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .
Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  

T e le fo n  N r. 3 9 6 .
Lluty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu", 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad- 

ministracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
eyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S. Soniewiekiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro­
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 haL, rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. —
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseratyj kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytofić należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. U L  75/2/2. C. k. sąd krajowy, jako p.asowy, 
aa wniosek c. k prokuratora państwa po myśli § 493 
u. k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 115 czasopisma 
„Naprzód" z dnia 22 kwietnia 1902 artykuł pod ty­
tułem : „Ksiądz, ktśry prześladuje abstynentów" w u- 
stępie od „Taka jest kulturalna praca" do „ludności 
wiejskiej strona 2, łam 3 zawiera znamiona występku 
3 § 902 u. k.. że zakazuje się rozszerzania tego arty­
kułu, zatwierdza się zarządzoną przez o. k. prokura- 
toryę państwa konfiskatę pomienionego numeru, a 
cały nakład takowego ma być zniszczonym, albo­
wiem w artykule tym autor przez wyszydzanie pobu­
dza do nienawiści i nieprzyjaznych wystąpień prze­
ciw duchowieństwu w Gsdicyi.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoiyi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę w 
najbliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 30 kwietnia 1902. Morelowski.

Z  D N I A .
Kraków, 2 maja.

Starosta ze starej szkoły.
W  Śniatynie nie mogli robotnicy socyalno- 

demokratyczni odbyć zgromadzenia ludowego 
w dniu 1 Maja. Z jakiego powodu, posłu­
chajmy :

Na pierwsze podanie dał starosta śniatyń- 
ski, jakiś p. Z u 1 a u  f, odpowiedź odmowną, 
Ponieważ w programie uroczystości majowej 
był wymieniony pochód.

Wniesiono więc drugie podanie, z opu­
szczeniem „inkryminowanego" pochodu. Od­
powiedź na to podanie nadeszła następująca:

L. 10119. Śniatyn, dnia 28 kw ietnia 1092.
Do pp. Leona Seibalda i D m ytra Solanysza 

'u a  ręee pierwszego) w Śniatynie. Załatw iając 
doniesienie Panów z 28 kw ietnia b. r. zakazuję 
^Wołania i odbycia zgromadzenia ludowego w 
dniu 1 maja br. w ogrodzie browaru w Śniaty- 
uie ponieważ ani powaga, ani wiek, wreszcie 
dfti stanowisko społeczne Panów, nie daje mi 
•'tkojmi, że potraficie utrzym ać spokój i porzą­
dek na zgromadzeniu pod gołem niebem. Przeciw  
Powyższemu zakazowi wolno wnieść rekurs do 
(k. nam iestnictwa w przeciągu 8 dni.

C. k. s ta rosta : Zulauf.
Na to wnieśli robotnicy trzecie podanie, 

Podpisane w miejsce S e l a n y n a  przez ra ­
dnego miejskiego, Semena Zimlewicza. Na to 
trZeeie podanie odpowiedział p. Zulauf za - 
^ a z e m  zgromadzenia.

Dla wyjaśnienia dodajemy, że jeden zwo­
łujący, Leon S e i b a l d ,  jest buchalterem, 
b«zy lat 26, rodem ze Śniatyna, synem wła- 
^ieiela realności. Drugi, Drnytro S o 1 a n y s z,

jest gospodarzem gruntowym i liczy lat prze­
szło 28.

Wedle konstytucyi śniatyńskiej handlowiec 
i włościanin nie mogą zwoływać publicznych 
zgromadzeń. Wedle ustaw austryackich może 
zwoływać zgromadzenia każdy pełnoletni oby­
watel austryacki; wedle ustaw śniatyńskich 
potrzebną jest jeszcze do tego „powaga i sta­
nowisko społeczne".

Pana Zulaufa należałoby na koszt rządu 
wysłać do parlam entu, jako ciekawy okaz 
galicyjskiego starosty. Go znaczą najpiękniej­
sze mowy Kórbera wobec Zulaufów, Bobrzyń- 
skich „et tutti ą u a n ti" !

P. Rutowski cofnął kandydaturę!
Pozwolić sobie tak „napaskudzić" (słowa 

p. Rutowskiego) przez parę tygodni ze wszy­
stkich stron, napluć na całą „koncentracyę", 
a więc dzieło „najmilejsze", poprzecinać 
wszelkie drogi, prowadzące od „demokracyi" 
do ludowców, z miasta na wieś, zakurzyć i 
zawichrzyć opinię publiczną, a potem — zło­
żyć broń i cofnąć swoją kandydaturę na ko­
rzyść p. G ł ą b i ń s k i e g o ,  a więc człowieka 
niepolitycznego i nieudolnego, to potrafi zro­
bić tylko p. dr Tadeusz Rutowski, wielki 
polityk i kompletny b a n k ru t!

Za cenę zjednoczenia się z secesyonistami, 
których się przez dwa lata nazywało niede- 
mokratami i szkodnikami demokracyi, za ce­
nę wygódki, poparcia przez rządową prawicę 
„demokracyi" (pożal się Boże...), wywinął p. 
R u t o w s k i  nowego koziołka i cofnął się, 
ustępując p o l a  p. G ł ą b i ń s k i e m u !

Co ma jeszcze do zmienienia lub na sprze­
daż ten wielki „mąż stanu" ?

Chyba jeszcze spodnie lub tużurek, bo 
wiary i sumienia na pewno nie ma.

Wyrok wojskowy.
Sąd wojenny w G ą b i n i e  uwolnił po 

długich rozprawach obu dragonów, M a r ­
t e n a  i H i  k i a ,  zasądzonych poprzednio na 
śmierć, względnie na więzienie za rzekome 
zamordowanie w ujeżdżalni wojskowej ro t­
mistrza K r o s s i g k a .  znanego ze swych okru­
cieństw i znęcań się nad żołnierzami.

W biały dzień podczas ćwiczeń zabito cel­
nym strzałem rotm istrza-tyrana. Martena, 
podejrzanego o zabójstwo, skazano na śmierć, 
a Hickla zatrzymano jeszcze w więzieniu. 
A le  ś w i e ż o  w ż y c i e  w p r o w a d z o n a  
j a w n o ś ć  p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o  
u r a t o w a ł a  d w i e  n i e w i n n e  o f i a r y .

W  państwie najbardziej militarnem, w 
P r u s a c h ,  nowoczesna procedura jawna,

dopuszczająca świadków i adwokatów do roz­
prawy, stworzyła potęgę prawdy, silniejszą 
nad przesądy wojskowe. Była to pierwsza 
wielka próba i okazała, że dawne sądowni­
ctwo wojskowe nie mogło się ostać wobec 
wymagań sprawiedliwości.

Przykład ten powinien podziałać w pierw­
szym rzędzie na Austryę, która posiada naj­
starszą procedurę wojskową z czasów jeszcze 
Maryi Teresy!

Tajność, wykluczenie obwinionego z roz­
prawy, wszechwładza audytora wszystko to 
m u s i  prowadzić do strasznych omyłek spra­
wiedliwości, których też w ostatnich czasach 
tak wiele przytoczono w rozprawach wiedeń­
skiego parlamentu.

Czas najwyższy, żeby porzucono stare, nie­
przydatne już narzędzie, procedurę z XVIII 
wieku, dobrą może dla dzikich żołdaków na­
jemnych, potrzebujących żelaznej, krwawej 
dyscypliny, ale nieodpowiednią dla w o j s k a  
l u d o w e g o ,  opartego o obywatelski obo­
wiązek powszechnej służby wojskowej.

Od 25 lat też domagają się w Austryi re­
formy i ciągle ginie ona wśród przeróżnych 
ministerstw austryackich i węgierskich.

Może jaskrawe światło, które rzucił proces 
w G ą b i n i e  przyspieszy nieco tę robotę w 
chaosie biur i dykasteryi!

1. M A J A  1 9 0 2 .
Oświęcim. O godz. 8 wieczorem rozpoczęło 

się w sali hotelu Herza zgromadzenie ludo­
we pod przewodnictwem tow. S y n o w c a .  
Na .zgromadzenie to oprócz robotników miej- 
seoW/ch przybyła także pewna ilość górni­
ków z Górnego Śląska. Na wstępie wyrzuco­
no z sali dwóch pruskich szpiclów policyj­
nych, którzy przybyli za towarzyszami górno­
śląskimi.

Następnie tow. B r y n i a r s k i  z Krakowa 
referował o 8-godzinnym dniu roboczym i o 
powszechnem, równem prawie wyborczem. 
Obie rezolucye zgromadzeni uchwalili z za­
pałem. Towarzyszka dr. G o 1 d e z Katowic, 
powitana oklaskami, mówiła o polskim ru­
chu socyalistycznym w zaborach pruskim i 
rosyjskim. Tow. H a a s e  z Katowic, wzywał 
robotników do organizowania się. Przem a­
wiało następnie kilku górników z kopalń gór­
nośląskich. Zgromadzenie rozpoczęło się i za­
kończyło się odśpiewaniem „Czerwonego sztan­
daru11 przy dźwiękach muzyki. Po zamknię­
ciu zgromadzenia o godz. 10 rozpoczęłu się 
zabawa, która trw ała do późnej nocy.

W Jarosławiu odbyło się zgromadzenie lu­
dowe w ogrodzie miejskim, w którem wzięło 
udział 1500 robotników. Zagaił tow. S e r -  
w i n, przewodniczył tow. Józef W  n ę c z k o w- 
s k i, sekretarzował Rudolf W a c h .  Referat 
wygłosił tow. T  e 11 e r. Rezolucyę, postawio­
ną przez referenta, jednogłośnie przyjęto. Na­
stępnie przemawiał tow. R z ę s a .  Po zgro­
madzeniu odbył się pochód do rynku. Żan­
darmi i polieya zamknęła ulice boczne. Przed 
lokalem stow. robot, przemówił tow. Teller, 
poczem zgromadzeni spokojnie się rozeszli.

Drohobycz. W dzień 1 maja przedsięwzięto 
ze strony władz nadzwyczajne środki dla 
utrzymania porządku w mieście. Ściągnięto 
więc z wszystkich powiatowych posterunków 
źandarmeryę, która cały dzień patrolowała 
po ulicach. Miasto obstawione było oddzia­
łami w o j s k a .  Dyrektor rafineryi nafty an- 
glo-banku, zakazał w tym roku robotnikom 
brać udział w demonstracyi majowej. Mimo- 
to zgromadzenie odbyło się na targowicy 
o godzinie 10-tej przedpołudniem. Już przed 
rozpoczęciem zgromadzenia przybyli robotnicy 
borysławsey, w liczbie kilku tysięcy, wielu 
z nich przyjechało rannym  pociągiem. Pochód 
robotników borysławskich przeciągał główniej­
szymi ulicami.

Zgromadzenie zagaił tow. D u l s k i ,  prze­
wodniczył tow. J u w a ł ,  sekretarzował tow. 
Wietrzyk, o znaczeniu święto 1 maja prze­
mawiał tow. B u r d a ,  któremu ustawi­
cznie przerywał nadkomisarz Napadjewiez.

O powszechnym prawie wyborczem, wol­
ności prasy, stowarzyszeń i zgromadzeń, oraz 
o 8-godzinnym dniu pracy i ustawodastwie 
ochroimem, przemawiał tow. Schiffler z Prze­
myśla, któremu komisarz ustawicznie prze­
rywał, grożąc rozwiązaniem zgromadzenia. 
Mówca wkońcu postawił wspólną rezolucyę, 
którą obecni przyjęli burzą oklasków. W zgro­
madzeniu wzięło udział około kilku tysięcy 
ludzi, a między temi wielu z miejscowego 
mieszczaństwa i inteligencyi. Po ukończonem 
zgromadzeniu uczestnicy odprowadzili w tłu ­
mnym pochodzie wśród śpiewu „Czerwonego 
sztandaru", robotników borysławskich aż do 
końca ulicy Borysławskiej. Borysławsey robot­
nicy udali się znowu piechotą z powrotem 
-a Drohohyezanie wrócili do miasta.

Wieczorem odbyła się w Drohobyczu wspól­
na zabawa.

Borysław. Prawie wszędzie robotnicy za­
niechali na 1 Maja pracy. Tylko w dwóch 
szybach znalazło się kilkudziesięciu zdrajców 
sprawy robotniczej, zresztą wszyscy święto­
wali. W e środę po południu przybyło do Bo-

A n d r z e j  N ie m o je w s k i .

3) ----- § -----

Ale jakże dziwny widok przedstawił się 
®2om tych, którzy go jeszcze nie widzieli, a 

4 lakiem napięciem przybycia jego oczeki­
wali !

Dreptała gromadka ludzi biednych, niepo­
m n y ch , prostaczych, niezmiernie ubogo o- 
^ianych. Śzii skromnie, ze zwieszonemi gło­
dami, nie oglądając się na tłumy. Żaden z 
1lch nie miał ani kija, ani laski, jeno kro- 
<?Xył z opuszczoną w dół ręką. Byli różnego 

*rostu i wieku.
. Naliczono -w onej gromadce dziesięciu. Za 

l!tr»i był przedział nieznaczny i tam  dopiero 
Nńą) ów oczekiwany rabbi. Za nim zaś szło 
^^cze  dwóch uczniów, jeden młodzieniaszek, 
J?lecko niemal, drugi siwy starzec o dużej 

°Wie i wypukłem czole.
Wszystkie oczy zwróciły się na rabbiego, 
hsta zamilkły i stała się wielka cisza, że

niej słychać było stąpania przeehodzą-

Dabbi wyróżniał się obliczem i postawą, 
^ r z y ł  gdzieś przed siebie, a w twarzy jego 
r*  spokój i zamyślenie. Płowa, skręcona 
l °da przedłużała jego rysy. Włosy zapylone 

spływały mu aż na ramiona. Biła 
k  n*ego powaga i wyższość. Miał na sobie 
pdą szatę, podpasaną w biodrach. Wielkieki,
sp iesk ie  oczy tchnęły prostotą, lecz zara-
L p czemś niezwykłem, czego niepodobna 

0 określić.

Nagle tuż przed orszakiem tłum się poru­
szył i wystąpiła jakaś kobieta, a rzuciwszy 
się rabbiemu do nóg, zatrzymała go w po­
chodzie.

— Szukaliśmy cię, Panie, wszędzie i oto 
przybywamy z jedynakiem, aby ci podzięko­
wać, żeś go uzdrow ił!

Zajście to wywarło wrażenie na tłumie. 
Za kobietą klęczał na piasku jej syn ośmna- 
stolatek. Rabbi pobłogosławił ich, ruszył da­
lej, a oni przyłączyli się do orszaku. W net 
niektórzy z tłum u poczęli się przybliżać do 
kobiety i wypytywać ją  o ten wypadek. Ona 
zaś opowiadała, że jest wdową, że syn jest 
jedynakiem i podporą jej, że ciężko zanie­
mógł, a rabbi, włożywszy mu ręce na głowę, 
uzdrowił go.

Na zakręcie uliczki zaszło nowe zdarzenie. 
W ypadł z tłum u jakiś nędzarz, kląkł przed 
rabbim, wzniósł ręce i krzyczał:

— Oto byłem ślepy, a on przywrócił mi 
jasność dnia! Cześć mu i chw ała!

Rabbi nachylił się nad nim, przyłożył usta 
do jego czoła i postępował dalej. W net do 
tego nędzarza przybliżyło się wielu z pomię­
dzy tłum u, a on rzecz całą wielkim głosem 
rozpowiadał.

Teraz orszakowi zastąpiło drogę kilku że­
braków. Wywijali swemi kulami i w ołali:

— Idzie ten, który nas uzdrow ił! Idzie 
ten, który odjął nam niemoc i postawił prosto !

Następnie rzucili na ziemię przed rabbim 
kule, uklękli i wołali:

— Oto w obliczności ludu składamy te 
kule przed tobą, aby się stało świadectwo 
prawdzie ! Hosanna, hosanna !

W  tłum ach zrobiło się wielkie poruszenie. 
Tu i owdzie zrywały się okrzyki „hosanna",

które wybiegały z coraz liczniejszych ust. Już 
nie poglądano na orszak podejrzliwie, nie wy­
tykano go palcami. Coraz większe gromady 
przyłączały się do pochodu. Cisnęły się nie­
wiasty, aby dotknąć białej szaty rabbiego; 
klękali w ulicy ludzie, odkrywając swe rany; 
wynoszono chorych z łóżkami. Tłumy poczę­
ły potrząsać rękami i radosnem wołaniem da­
wać upust swemu uniesieniu. I tak sunął 
rabbi śród okrzyków i wyciągniętych ramion, 
kroczył śród swego orszaku jak zwycięzca, jak 
kochanek ludu, jak zapowiedziany prorok, jak 
M eszjach!

Przed nim w dali wznosiła się bóżnica. Aż 
do podwojów jej widać było zbite tłum y ludz­
kie, a w całej ulicy rozbrzmiewał jeden nie­
ustający okrzyk zachwytu. Nawet ludzie, sto 
jący nn dachach, wyciągali w dół ręce i wo­
łali w uniesieniu.

Orszak dochodził już do bóżnicy. Tłok 
zwiększał się z każdą chwilą, iż niepodobna 
się było przecisnąć. Nagle wszyscy stanęli.

— Co to ? co to ? — pytano ze wszystkich 
stron.

Drzwi bóżnicy były zamknięte.
Powstało zamieszanie. Ludzie poczęli ci­

snąć się z powrotem i napierać orszak. Za­
kłopotani uczniowie zwrócili się do rab­
biego.

Ten jednak nie przystanął, ale mijając ich, 
począł wstępować na schody. Tłumy zatrzy­
mały się. On zaś, stanąwszy przed podwoja­
mi, zapukał trzykrotnie i zawołał głosem pod­
niesionym :

— Gamaljelu, w imię Pana, otwórz!
Zdziwienie ogarnęło tłumy. Imię Gamaljeła

było zbyt popularne.
Poczęły tedy obiegać szepty :

— Gamaljel kazał drzwi zam knąć!
— Gamaljel nie puszcza go do bóżniey!
— Czuwajcie, czuwajcie!
W tem wielkie podwoje rozwarły się na 

oścież. Ale znowu zaszedł wypadek nieocze­
kiwany. Ku schodom przeciskała się jakaś ko­
bieta, a za nią szło czterech chłopców różne­
go wieku i trzy dziewczynki. W łaśnie rabbi 
wstępował w przedsionek bóżnicy, kiedy za­
trzymał go ów siwy uczeń i szepnął:

— Panie, oto m atka twoja przeciska się 
przez tłum . dążąc z bracia i siostrv, aby cię 
powitać.

Rabbi popatrzył na niego.
— Zbliżają się, zaczekaj na nich — dodał.
Ale rabbi uśmiechnął się żałośnie i wska­

zując na orszak swój, rz ek ł:
— Oto są bracia moi, oto siostry moje!
Siwy uczeń wytrzeszczył oczy. W tem  t łu ­

my poczęły cisnąć się za rabbim do świą­
tyni i niebawem wypełniły ją  po brzegi. Nie 
wszyscy mogli się jednak pomieścić, przeto 
ogromna ciżba zalegała schody i tłoczyła się 
w ulicy.

Rabbi wstąpił na wzniesienie. Nastała ci­
sza. On podniósł oczy i spojrzał przed siebie.

Siedzieli tam  na krzesłach Gamaljel, H aba- 
kuk, Awrum, Nahum i wiełu innych. Twa­
rze ich były posępne. Tłum  począł szeptać 
i pokazywać ich sobie palcami.

Rabbi utkwił wzrok w oczach Gamaljeła. 
Ten założywszy ręce na łonie, odwrócił 
twarz i począł wpatrywać się w powałę.

Awrum przyłożył usta do ucha Nahuma, 
który skrzywił twarz uśmiechem. Habakuk 
poruszył się w krześle niecierpliwie.

(Ciąg dalszy nastąpi),
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rysławia 2 kompanie 9 pułku piechoty ze 
Stryja, a z niemi cala chm ara żandarmów. 
W czwartek rano udali się wszyscy robotnicy 
pochodem do Drohobycza na zgromadzenie. 
W tym samym porządku wrócili o godzinie 
2 po południu, poczem odbyła się w lokalu 
stowarzyszenia wspólna zabawa. 0  północy 
wszyscy w największym porządku rozeszli się 
dó domów, aby rano stanąć znowu do cięż­
kiej pracy.

Stanisławów. Uroczystość majowa wypadła 
tego roku w Stanisławowie nadzwyczaj do­
brze. O godz. 10 przed południem odbyło się 
uroczyste zgromadzenie ludowe w sali po- 
kasynowej, gdzie się zjawiło przeszło 600 osób. 
Referował to w. N a c h e r  ze Lwowa. W ie­
czorem o godz. 7 odbyło się drugie olbrzy­
mie zgromadzenie ludowe, które zagaił tow. 
K u l t n a n .  Referowali tow. N a c h e r  i dr 
D i a m a n d ,  których mowy zgromadzeni ro­
botnicy gorąco oklaskiwali. Zgromadzenie u- 
chwaliło jednogłośnie rezolucyę:

Klasa robotnicza, na której barkach opiera 
się cały dzisiejszy ustrój społeczny, powinna 
mieć głos stanowczy tam, gdzie się rozstrzy­
gają najważniejsze sprawy społeczeństwa. O- 
ehrona pracy, ubezpieczenie na starość, ubez­
pieczenie inwalidów pracy, zaopatrywanie 
wdów i sierot jest dla ludu pracującego nie­
zbędnym warunkiem wyzwolenia, jak również 
ośmiogodzinny dzień roboczy.

Okrzykiem na cześć międzynarodowej so- 
cyalnej demokracyi zamknięto zgromadzenie. 
Chór robotniczy odśpiewał kilka pieśni, po- 
czom zgromadzeni, śpiewając „Czerwony sztan­
dar*. rozeszli się do domów. Uroczystość, 
której przebieg był bardzo poważny i spo­
kojny, zapisze się na długo w pamięci stani­
sławowskich robotników. Po południu odbyła 
się zabawa ludowa.

Tarnopol. Towarzysze tarnopolscy urządzili 
dwa zgromadzenia ludowe. Pierwsze zgroma­
dzenie odbyło się o godz. 10 rano pod prze­
wodnictwem tow. S c h 1 e c h t e r  a. O znacze­
niu święta robotniczego mówili tow. W e i s s -  
b e r g  i Z a . k r z e w s k i  ze Lwowa. Tow. 
S  t e n g e 1 przemawiał w żargonie również 
na ten sam tem at. Po zgromadzeniu odbył 
się pochód demonstracyjny, w którym wzięło 
udział blizko 1000 ludzi. Drugie zgromadze­
nie również pod golem niebem odbyło się o 
godzinie 5 po południu pod przewodnictwem 
tow, R r a j d e g o .  Referowali tow. Ż a k r z e w *  
s k i  i W e i s s b e r g .  Sprawę Kasy chorych 
omawiał tow. S c h l e c b t e r .  Zgromadzeni 
uchwalili następujące rezolucye: Wzywa się 
funkcyonaryuszów Kasy chorych, aby w jak 
najkrótszym czasie dali odpowiedź na czy­
nione im publicznie ńa zgromadzeniach i w 
„Naprzodzie1* za rzu ty ; zgromadzeni wzywają 
prezydyum sądu, aby do robót publicznych 
nie wysyłało więźniów, którzy pozbawiają 
pracy miejscowych robotników.

Po zgromadzeniu, w którem wzięło udział 
przeszło 2000 ludzi, odbył się znowu pochód 
przez miasto.

Wiedeń jest klasycznem terytoryum święta 
majowego. Tradyeya miejscowa, rozkład po­
jedynczych dzielnic miasta, które wszystkie 
zbiegają się na „Ringstrasse", sama „Ring- 
strasse", która jakby umyślnie stworzona zo­
stała dla masowych pochodów, park ^ f r a ­
ter" ze swoją, wspaniałą zielenią, bogactwem 
drzew, łąk, publicznych lokalów — wszysiko 
to składa się na to, że w źadnem innem o- 
gnisku ruchu robotniczego uroczystość majo­
wa nie wypada tak okazale, jak w  Wiedniu. 
Ale najważniejszym czynnikiem powodzenia 
święta majowego jest niezrównana co do 
sprężystości i karności organizacya robotni­
ków wiedeńskich i wzorowo pracująca nie­
jako stała już instytucya słynnych wiedeń­
skich setników (Ordner). Kto widział przy 
pracy tych sprężystych i roztropnych ludzi, 
kierujących bez komendy, a  tylko skinieniem 
ręki nieraz kilkudziesięciotysięcznym tłumem 
przez „Ring", przecięty we wszystkich kierun­
kach szynami tramwajowymi wśród nieby­
wałego ruchu wozów tramwajowych, au to­
mobilów, omnibusów, fiakrów, bicyklów, ten 
odnosi wrażenie, te  ma przed sobą dobrze 
wyszkoloną gwardyę narodową, która odbywa 
kam ie marsz na pole ćwiczeń.

Jak w każdym roku, tak i dziś zainaugu­
rowały uroczystość zgromadzenia ludowe. 
Zgromadzeń tych odbyło się 54 we wszyst­
kich dzielnicach miasta.

Z tych odbyło się 1 z g r o m a d z e n i e  
p o l s k i e - w  II dzielnicy (Cafe Monopole), 1 
zgromadzenie ruskie w I dzielnicy (Regens- 
burgerhof), 1 węgierskie, 1 włoskie, 8 cze­
skich, a jedno (zgromadzenie zawodowe kraw­
ców i krawczyń), na którem przemawiano po 
czesku i niemiecku.

Z tych 54 zgromadzeń, 26 było zgroma­
dzeń zawodowych. Cyfry te są z jednej s tro ­
ny imponujące, z drugiej strony zaś są cieką • 
we ze względu na różnorodność językową, 
która jest koniecznym wynikiem międzynaro­
dowej budowy naszego stronnictwa.

Porządek dzienny na wszystkich zgroma­
dzeniach op iew ał: Znaczenie uroczystości
1 Maja.

Na zgromadzeniu polskicm przem aw iali: 
tow. Edward Słowik, przewodniczący „Ró­
wności1* i tow. Kanner, przew. miejscowego 
polskiego komitetu agitacyjnego.

Na zgromadzeniu ruskiem przemawiał tow, 
dr. Jarosiewicz.

Wszystkie do dyspozycji stojące siły agi­
tacyjne wysłane zostały na zgromadzenia 
niemieckie i czeskie, które odbyły się we 
wszystkich dzielnicach.

Pochód sam był okazały. O godz. 2 po 
południu z wszystkich dzielnic nadciągnęły 
tłumy, uszeregowane wedle organizacyj lokal­
nych i zawodowych i skoncentrowały się na 
Franz Josefs-Quai, posuwając się powoli ku 
, Pra terowi “.

W  niezwykle znacznej liczbie zjawili się 
handlowcy, którzy święcą podwójny tryumf: 
obalili po 7 latach gorącej walki znienawi­
dzonego blagiera Axmanna i opanowali gre­
mium i Kasę chorych, a nadto dożyli tego, 
że dolno-austryackie namiestnictwo wymie­
rzyło rabunkowej gospodarce Luegera poli­
czek tak cięty, że odczuję go na długo.

W Praterze tłum y dotąd zbite rozwiązały 
się i rozeszły się do lokalów z góry dla nich 
przeznaczonych. Polacy, Rusini i Włosi ze­
brali się w lokalu „Zum braunen Hirsehen".

Lokal ten stanowił punktatrakcyjny,' także 
dla innych towarzyszów, albowiem Włosi i 
Polacy tem peram entem  swoim ożywili ze­
branie, śpiewając na przemian włoskie i pol­
skie pieśni rewolucyjne.

Z Polaków przemawiał tow. Potęga, a tow. 
Słowik powitał wszystkich studentów i s tu ­
dentki, którzy również tu  się zjawili i prze­
słał w imieniu robotników polskich hołd i 
pozdrowienie wszystkim bojownikom i mę­
czennikom z pod zaboru rosyjskiego. Rosya- 
nie odpowiedzieli odśpiewaniem rosyjskiej 
pieśni rewolucyjnej.

W „Sile- odbyło się wieczorem z okazyi 
święta majowego przedstanie am a to rsk ie  sztu­
ki „W Dąbrowie górniczej". 8.

Madryt. (Teł. B. kor.) Dzień 1 Maja minął 
w całej Hiszpanii, jakoteż i w Barcelonie 
spokojnie.

jaki go los czeka. Dlaczegóż więc zostaje 
górnikiem? (Wesołość i potakiwania u so­
cjalnych demokratów.) Ludzie stoją dziś je ­
szcze na tak śmiesznem stanowisku, iż są­
dzą, jakoby człowiek sam wybierał sobie 
zawód. Dzieci tych wszystkich górników wo­
lałyby niewątpliwie zostać raczej radcami 
dw oru niż górnikami. (Wesołość.) Na do­
wód, jak poważnie rząd tę sprawę traktuje, 
minister rolnictwa jest w tej chwili w na­
der ważnej podróży inspekcyjnej, w Kloster- 
neuburgu! Nie pojmuję, dlaczego broni się 
baronów węglowych, kiedy nikt ich jeszcze 
nie atakował. Na tych ludzi wydano już 
w Austryi moralny sąd i oni ponoszą odpo­
wiedzialność za te klęski i katastrofy. Może 
nigdzie między górnikami Austryi niema tak 
nisko fizycznie i moralnie stojących ludzi, 
jak w ostrawskim okręgu. Ale większem jest 
m o r  a In e z w y r  o d n i e n i e b a r o n ó w  w ę ­
g l o w y  c h. W głosowaniu uchwalono jedno­
głośnie nagłość wniosku.

Katastrofa górnicza pod Cieplicami.
Zaledwie upłynęło parę miesięcy od kata- 

tastrofy w Gniewinie, której ofiarą padło 43 
silnych górników i dopiero niedawno posta­
nowił parlam ent przeprowadzić surowe śledz­
two, celem zbadania przyczyn tej katastrofy — 
a już znowu tensam rewir nawiedziła nowa 
katastrofa, która znowu pozbawiła życia sze­
reg robotników, zatrudnionych przez to samo 
przedsiębiorstwo. Śledztwo wdrożono w pra­
wdzie, ale nie zmieniły się stosunki w tych 
kopalniach.

Czternastu górników padto tym razem ofia­
rą i jest to zrządzeniem tylko ślepego przy­
padku, że ofiar nie było więcej. Gdyby eks- 
plozya nastąpiła o godzinę później, ofiary ii- 
czonoby na setki. Dla winowajców może być 
to pocieszeniem, że tak mało krwi robotni­
czej spadło na ich głowy, społeczeństwo je ­
dnak musi ich potępić

W gniewiriskim rejonie węglowym tak czę­
ste są katastrofy, że w ostatnich kilkunastu 
miesiącach straciło tam  życie 130 górników. 
Śledztwo wdrożono, lecz winowajcy są ciągle 
jeszcze na wolnej stopie. Nie dziw więc, że 
taki P  e t  s c h e k i H a 11 w i c h nie troszczą 
się o życie swych niewolników.

Przebieg katastrofy był następujący: W
środę 30 z. na. w III. szybie kopalni IJobl- 
hoff pod Mariaschein eksplodowały gazy pod­
czas zmiany szychty i tylko tej okoliczności 
przypisać należy, że ofiar było stosunkowo 
mało.

Górnicy, opowiadali, że p r z e w i d y w a ­
n o  w y b u c h  g a z ó w  i dlatego spuszczono 
do szybu tylko kilku górników. Pewien mu­
rarz z w r ó c i ł  u w a g ę  s z t y g a r o w i ,  że  
c o ś k i p i z a i n u r e m  o g n i o w y  m.  S z t y ­
g a r  jednak nie przykładał do tego żadnej 
wagi i k a z a ł  d a l e j  p r a c o w a ć .  W chwU 
lę potem wybuchł płomień i zapalił gazy. 
Skutki katastrofy są następujące: 14 robo­
tników zabitych, 4  ciężko rannych, 2 lżej 
rannych. T rupy do tego stopnia były poszar­
pane i zeszpecone, że tylko z trudnością zdo­
łano skonstatować tożsamość osób.

D e b a ta  w  p arlam en c ie .
Na środowem posiedzeniu Izby postów 

wniósł młodoczeski poseł R e i c h s t a d t e r  
wniosek nagły, domagający się, aby minister 
rolnictwa „natychmiast przedłożył autenty­
czne sprawozdanie o katastrofie."

Poseł S i e g m u n d  twierdzi, że „cierpiąca 
ludzkość powinna być wdzięczną gniewiń- 
skiemu towarzystwu kopalnianemu za dzieła, 
które dokonało, ponosząc wielkie, ofiary fi­
nansowe"^).

Radca górniczy H o m a n  oświadcza, że 
śledztwo prowadzi urząd górniczy w Ciepli­
cach przy pomocy władz politycznych s u ­
m i e n n i e ,  g r u n t o w n i e  i s u r o w o ( ? )  
Poseł tow. P e r n e r s t o r f e r  oświadcza, że 
socjalni demokraci głosować będą za nagło­
ścią i meritum wniosku, zastrzegają sobie 
jednak dalszą akcyę parlam entarną w tej 
sprawie. To, co w obecnej chwili wiemy 
o katastrofie jest niewystarczającem dla po­
djęcia jakiej akcyi parlam entarnej; sądzimy 
jednak, że za kilka dni będzie na czasie spra­
wę tę znowu obszernie omówić w Izbie. 
Mówią, że jest to zrządzeniem opatrzności, 
jeżeli ktoś zostaje górnikiem, wie przecież,

Przegląd polityczny.
Sytuacya W Finlandyl. Przedstawiciel angiel-

biura R eutera w Petersburgu cytuje na­
stępujące informacye, z osiągnięte od osoby, zna­
jącej dokładnie położenie w Finlandyi i świeżo 
przybyłej z Helsingforsu. W edług  tej osoby ofi- 
cyalne przedstawienie rosyjskie przebiegu zabu­
rzeń w Helsingforsie grzeszy wieloma fałszami. 
Zaburzenia rozpoczęły się od demonstracyj przed 
domami paru senatorów, niepopularnych za ich 
uległość wobec rządu rosyjskiego. I  wtedy zaraz 
wysłano przeciw  manifestantom kozaków. Ofl- 
cyalne sprawozdanie wylicza tylko rannych żoł­
nierzy i policyantów, tymczasem do szpitala prze­
niesiono 8 ranionych przez wojsko. Kozacy uga­
niali się konno nawet pod filarami portyku ko­
ścielnego, wdzierali się do domów prywatnych, 
a naw et do szpitala, gdzie pobili chorych. Ści­
gając manifestantów po ulicach, kozactwo obiło 
prawie do śmierci doróżkarza, znajdującego się 
na miejscu postoju zdaleka od ulicy, na której 
demonstrowano. Toż samo spotkało jednego z nau­
czycieli, który osłonił jednę dziewczynę. B arba­
rzyńskiego tego czynu dopuścił się oficer.

To samo źródło donosi, że em igracya z Fin- 
landyi w zrasta ogromnie. Podczas, gdy w roku 
zeszłym emigrowało 15.000 osób, obeenie eo ty ­
dzień wyjeżdża od 500 do 1500 ludzi.

Rozruchy chłopskie na Ukrainie. P rasa  za­
graniczna donosi, iż zaburzenia chłopskie w do­
brach ks. Meklemburskiego w gub. poltawskiej 
p rzybrały  wielkie rozm iary w skutek nieuczciwe­
go postępowania książęcego adm inistratora w Kar- 
łowce, który przywłaszczył sobie część sum, ma­
jących przypaść chłopom, jako  zapomogi głodo­
we. Chłopi złnpili pałac książęcy i wszystkie za­
budowania dworskie.

Manifestacye przeciw hiszpańskiej uroczy­
stości koronacyjnej. Z M adrytu donoszą, iż 
na dzień 17 bm. zapowiedziane tam są wiel­
kie antymonarehiczne demonstracye z okazyi 
odbyć się mających w tym dniu uroczystości 
koronacyjnych. W szczególności partya repu­
blikańska zwołać ma wiele zgromadzeń m a­
sowych.

Rada miejska w Barcelonie o d r z u c i ł a  za­
proszenie do wzięcia udziału w madryckich 
uroczystościach. Gdy wiadomość o tern roz­
biegła się po mieście, zebrały się natychmiast 
tłumy publiczności przed budynkiem m uni­
cypalnym i urządziły radcom miejskim bu­
rzliwą owacyę.

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y .  3 maju. 1791. 

K a a s t y t u e y a  T r z e c i e g o  M a j a .  — 1797 
Dąbrowski w Rzymie. — 1849. Proklamacya polskiej 
ustawy konstytucyjnej, uznającej równość obywa eli 
wobec prawa i znoszącej części przywilejów szlachty. 
1894. Żandarmi strzelają w Falknowie do strejkują- 
cych robotników. — 1900. .Pochód marszałka Robertsa 
do Pretoryi.

T e a t r  m ie js k i  w  K r a k o w ie .
Sobota: „Pan Pasek", historya szlachecka w 5 obra­

zach A. Bełcikowskiego (przedstawienie jubileuszowe)
Niedziela: „Hulaj dusza".
T e a t r  lu d o w y  w  K r a k o w ie .
Sobota: Ku uczczeniu rocznicy konstytucyi „Trzeci 

Maja", dramat historyczny przez B. Bolesłąwite
Niedziela: Po południu po raz pierwszy „Podróż 

naokoło ziemi", sztuka w 14 obrazach przez Juliusza 
Verne’go i A. Denne’go; nowa wystawa, nowe deko- 
racye. — Wieczorem: „Podróż naokoło ziemi".

Onegdajsze widowisko w teatrze  miejskim
uależy do takich robót scenicznych, wobec któ­
rych k ry tyka milknie... Zanotować tylko wypada, 
iż ośmioobrazowa fabuła „H ulaj dnszy** skon­
struow ana jest tak  nieudolnie, iż bez jaskraw ych 
przypraw , jak  zbiorowe śpiewki i tańce, nie ba­
wiłaby naw et najmniej wybrednych widzów.

Mizerny gatunek „potraw y" ratow ała jednak 
najbardziej — m isterna w ystaw a, za k tórą na­
leży się uznanie dekoratorom. Młodzi widzowie 
je d n a k , nie zdając sobie spraw y z te j różnicy, 
najwidoczniej i za wszelkie efekty św ietlne i 
dekoratorskie oklaskiwali —  autora.

„Hnlaj dusza" po skróceniu niektórych zbyt 
rozwlekłych scen, przeciągaiących przedstawienie 
do północy, może przejść do repertoarn sztuk 
dziecinnych.

T eatr ludowy komunikuje nam : W  niedzielę 
4  bm. daną będzie prem iera słynnej „Podróży 
na około ziem i", Do sztuki tej dyrekcya spra­

w iła specyalne kostynm y i wystawę według wzo­
rów paryskich. Dekoraeye pędzla artysty-m alarza 
p. Apolinarego Kotowicza. W czw artek „Chata 
za w sią", po cenach zwykłych.

Z powodu niedyspozycyi kilku artystów  wr pią­
tek  przedstaw ienia nie b ęd z ie ; zaś w sobotę za ­
m iast „Trzeciego M aja" Bólesławity, dany będzie 
„Grochowy wieniec".

„B artel T nraser" został odłożony, - ale będzie 
grany w najbliższych dniach.

Ryzyko robotnicze, z  O ś w i ę c i m i a  dono­
szą n a m : P rzy  kopaniu fundamentów przy bu­
dowie księży Salezjanów  usnnęła się ziemia ua 
trzech robotników : Jęd rzeja  Leśniaka, Antoniego 
B raszka i robotnika z Rajska, niewiadomego do­
tąd  nazwiska. W szyscy trzej są tak  silnie po­
tłuczeni, że życiu ich grozi niebezpieczeństwo.

Przeniesiono ich do zakłada Saiezyanów. Ro­
botami powyższomi kieru ją sami Salezyanie i 
paler. P rzy  kopanin ziemi nie dano wcale ostę- 
plowania.

Nieporządki w przemyskiem „Kołku chrze­
ścijańskim". Z P r z e m y ś l a  donoszą nam : 
W  środę 30 z. m. ukończono szkóntrnm ksiąg 
kasowych „K ółka chrześcijańskiego-. O k a z a ł  
s i ę  b r a k  5 .200 K. Kaucyę kierownika „Kół­
ka" M o l e n d y  w wysokości 1.000 K  obłożono 
aresztem. Członkowie „Kółka" zażądali zwrołn 
udziałów. Bankructwo nastąpi lada dżień. P rz e ­
ciw dyrektorowi „Kółka" P a t r y n o w i ,  słyn­
nemu szakalowi wyborczemu podnoszą ogromnie 
ciężkie zarzuty. Spodziewać się należy, że wkro­
czy prokuratorya. P rezes „Związku chrześcijań­
skiego", adwokat dr. B ł a ż o w s k i  zgłasza re- 
zyguacyę.

K urs s tra ż a c k i rozpoczął się 1 bm. we Lwo­
wie. Bierze w nim udział 26 strażaków  przyby­
łych z różnych stron kraju.

O sław ien i p rzed sięb io rcy  m a la rsc y  ze S ta­
nisławowa, Herach B o d e r  i Beri Aron C h a b- 
1 e r, którzy muszą sobie sprowadzać robotników 
malarskich ze Lwowa, gdyż stanisławowscy, zbyt 
dobrze znając tych panów, nie chcą u nich p rzy j­
mować roboty, obili we czw artek jednego z ro­
botników malarskich, zadając mu rany na gło­
wie. P rzeciw  awauturniczym  majstrom wdrożono 
kroki karno-sądowe.

Poskromicielka zwierząt. W  cyrku H enry’egó 
produkować się będzie dziś p. T illy  Bóbe, po­
skromicielka zw ierząt, ze swą grupą drapieżnych 
zwierząt, składającą się z 12 lwów w patento­
wanej klatce centralnej. P. T iily  Bóbe występo­
w ała do dnia 1 m aja W iedniu u Ronackera, gdżie 
wywoływała powszechną senzacyę.

Wybory do krakowskiej rady miejskiej. W o­
źni m agistratu ukończyli doręczanie k a r t wybor­
czych. N i e  d o r ę c z o n o  k a r t ogółem : w kole 
inteligencyi 500  wyborcom, w małym handlu o- 
koło 364, w wielkiej własności około 15, w ma­
łej własności około 130, w kole rękodzielników 
14 wyborcom.

Niedoręczone k arty  złożyli woźni w ręce se­
k reta rza  m agistratu p. Podobińskiego. P. p rezy­
dent Friedlein utworzył w prezydyum o s o b n e  

biuro dla wydawauia tycb k a r t wyborcom. 
skład tego biura wchodzą wszyscy komisarze 
obwodowi. Do biura tego m o g ą  s i ę  z g ł a ­
s z a ć  w y b o r c y  p o  n i e d o r ę c z o n e  i®* 
k a r t y  w y b o r c z e  w godzinach od 9 rano do 
1 w południe c o d z i e n n i e  d o  s o b o t y  w ł ą ­
c z n i e .

W z y w a m y  w y b o r e ó w ,  którym k art nie 
doręczono, aby się bezwarunkowo po nie zgłosił1 
do m agistratu (prezydyum, główne schody, I-sż® 
piętro), bo w tych niedoręczonych kartach  tk tf1 
największe niebezpieczeństwo szwindlów wybor­
czych ze strony stańczyków !

M istyfikacya. Po Krakowie rozsyłane są nie­
wiadomo przez kogo hektografowaue kartk i ko­
respondencyjne, podpisane „komitet dem okraty­
czny", a polecające kandydaturę jakiegoś p. W i­
śniewskiego z grnpy małego handlu. Zw racabj/  
wyborcom uwagę, że anonimowe te polecenia s* 
tylko figlem lub umyślną mistyfikacyą.

Cyrk H enry’ego rozpoczął szereg widowisk 
w Krakowie przedstawieniem na dochód Uniwef 
sytetn ludowego. T ak  ze względu na cel przed­
stawienia, ja k  i na dobrą reputacyę cyrku , zn* 
nego w K rakowie z przed dwóch lat, zebrał'1 
się we w torek bardzo licznie publiczność i okl* 
skiw ała doborowe produkcyc gim nastyków , po­
ciesznych klownów doskonale tresowanych konb 
słonia Ifibndma. Należy podnieść, żfc przedsń* 
wienia nie odbywają się w języku  niemiecki1̂  
lecz fraucuskim, a poczęści w polskim. Naj­
większe wrażenie w yw arły  na publiczności pl‘° 
dukeye tra p y  gimnastycznej Beuedetti-Nava, n»® 
zykaluycn fantastów, Gastonów, w ygryw ający  ̂
melodye na cudownych organach bambusowy0 
i śpiew m ałornskiej tru p y  Stojanów,

Złośiiwy pies. D nia 28 kw ietnia b. r. ok°v 
godziny 7 wieczorem w Dębnikach, pokąsał ® 
ży pies, będący własnością tamtejszego po® 
runku żandarm eryi 13-letuiego chłopca Feli** 
Morawskiego, syna obywatela w Dębnikach, y  ̂  
podarł n a  chłopcu ubranie i poranił go silni® ^  
lew ą nogę. Gdy m atka pokąsanego udała si? f  
tej sprawie do posterunku, w y ś m i a n o  s i  
n i e j .  Rannego odstawiono do zakładu proL 
Bujwida.

• tui*
X  D o m u  M a te jk i .  W oiągu miesiąca k ^ ® ,r

zwiedziło Doi 
pem po 40 h, 9 osób 
w dniach i godzinach

Matejki i jego zbiory 50 osób za
za wstępem po 1 K  i * o' 
pozaurzędowych za„osi°„" t)'

płatą, uwidocznioną w „Księdze darów".
tulu wpłynęło 
50 h.

ogółem do kazy  T o w a rz y stw a
Z te g o f t



Nt . 120. Kraków, sobota N A P  R L  O D 3 maja 1&U2.

K ó łk o  m * te m iity ea n o -fis iy ca i» e . W  niedzielą 
4 b. m. odbędzie się posiedzenio Kółka matematyczno- 
ńzywaego * porządkiem dziennym: 1. P. Hatoorzki 
„Teorya liczb mewytaieraych“ według Dedokinda. 2. 
Dyakueya Początek posiedzenia o godz. 10‘ ,  przed 
południem. Goście mają wstęp wolny.

K e s i i r s a  u r z ę d n ic z a  urządza w sobotę dnia 
3 b. m. uroczysty w i e c z ó r  T r z e c i e g o  M a j a ;  
program nadzwyczaj urozmaicony — wykonają przy 
pomocy orkiestry 56 p. p. najlepsze siły amatorskie. 
Początek o godzinie 8 wieczorem.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  1 0 . Koła Towarzystwa 
Szkoły Indowej odbędzie się we w torek d*ia 6 maja 
o godz. 7 wieczorem w sali rady miejskiej. 0  liczny 
udział członków zarząd uprasza.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  T o w a rz y s tw a  b u ­
dow y' d o m u  p o ls k ie g o  w  M o r . O s t r a w ie  od­
było się w Ostrawie dnia 27 kwietnia b. r. pod prze­
wodnictwem dra Knapczyka z Bognmina.

Dom polski uratowany od grożącej mu przed dwo­
ma laty lieytaoyi dzięki energicznej akcyi komitetów 
ratunkowych krakowskiego i lwowskiego, nie stoi je­
dnakże do dziś dnia na trwałych podstawach, a to 
dzięki temu, że jest obciążony zbyt wysokiemi po­
życzkami. Dopóki znaczniejsza liczba udziałów domu 
nie zostanie rozprzedaną, a przedewszystkiem dopóki 
pożyczka browaru czeskiego (zmuszająca restauratora 
domu polskiego do kerzystania wyłącznie z piwa z te­
goż browaru, a przez to Obniżająca ezynsz dzierżawny 
z restauracyi) nie zostanie zastąpioną inną pożyczką 
dogodniejszą, dopóty dom chromać musi.

W miejsce ustępującej dyrekcyi wybrano nową, 
w skład której weszli: pp. D r Seidl, Jan  Pyjor, Oku* 
łus, Engel i Chrapkiewicz, jako dyrektorowie, oraz pp. 
dr Bujwid, dr Bednarski, dr Bandrowski Ernest, dr 
Bier, dr Goldklang, dr Marchlewski i Oleś, jako człon­
kowie rady nadzorczej.

S o k ó ł-4 w  G o r l ic a c h  celem uczczenia uroczy­
stości konstytueyi 3. Maja urządza w niedzielę 4 b. m. 
o godz. 8 wieczór uroczysty w i e c z o r e k  z progra­
mem: 1. Chór Sokoli 2. Słowo o konstytueyi 3. Maja.
3. Orkiestra sokola. 4, Deklamacja. 5. Orkiestra so­
koła. 6. Chór sokoli. Podczas wieczorku komitet rozda 
między obecnych książeczki „O konstytueyi 3. Maja".

Sensacyjna historya „rytualna4 .
Tarnów, 30 kwietnia. Wśród ludności żydow­

skiej w Tarnowie panuje silne wzburzenie 
skutkiem następnego wypadku: Przed kilku 
tygodniami aresztowano trzech żydów z Dą- 
browej, Samuela Schnurn, Chaima Rosen- 
blutba i Hirscha Balsa raa pod zarzutem za­
mordowania Schulima Sclmura, który prze­
bywał w klasztorze w Dąbrowęj, gdzie miał 
przejść na wiarę katolicką. Po pewnym cza­
sie wydostali go rodzice z klasztoru i wy­
słali go do Ameryki Skutkiem tego powstała 
pogłoska, że Szulim Schnur został przez 
własnych rodziców zamordowany. Znaleźli się 
naw et świadkowie, którzy widzieli to na wła 
sne oczy. Na podstawie tych zeznań areszto­
wano ojca Schnura i dwóch innych rzeko­
mych morderców.

Tymczasem dnia 28 kwietnia wrócił Szu­
lim Schnur do Tarnowa z Ameryki, skut­
kiem czego aresztowanych wypuszczono z
więzienia za kaucyą 5.000 złr.

Proces o zamordowanie rotm istrza 
Krossigka.

Gąbin, 30 kwietnia. Obrońca Martena w wy­
wodach swoich prosił o uwolnienie klienta. 
Marten, zapytany przez przewodniczącego, o- 
świadczył: Przysięgam na Boga, że jestem 
niewinny, jestem przekonany, że trybunał nie 
zasądzi niewinnego Obrońca Hickla twierdzi, 
że jego kiient jest niewinny. Osk. Hickel za­
pewnia o swej niewinności. Trybunał po na­
radzie wydał wyrok uwalniający obu oskar­
żonych.

To nas zaraza, wiejąc od poła,
Obie wykołysała...

S iostra poczęła siadywać wcześnie 
Na pokolenia grobie —

Jam  u latała, zak lę ta we śnie,
A w iater w iał kn  tobie...

Czym urodzona z pogardy tronów-,
Co dziatwę na grób wpędza —

Nie wiem... Mym ojcem ból milionów,
A m atką w ieczna nędza...

W ladyslaio Orkan.

heit uber den Socialismus“) z portretem  i 
życiorysem autora. Jest to jedna z najlep­
szych socyalistycznych broszur agitacyjnych. 
(Cena 40 h).

Wszelkie powyższe wydawnictwa sprowa­
dzać można od tow. J. Kaniowskiego 67 
Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

ii w r. 1901.

Gabryelski (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
--„bryki P etro f z mechaniką angielską po 500,
wiedeńską po 300 złr.

W edle statystyki „Laboar G azette" liczba strej- 
ków i robotników, którzy w Anglii zawiesili pracę 
w roku ubiegłym, była mniejszą, niż w latach 
1893 do 1900, natom iast ogólny czas trw ania 
strejków w r. 1901 był znacznie dłuższym, niż 
w latach poprzednich. I  tak , podczas gdy w r. 
1893 wybuchły w Anglii 2 olbrzymie strejki 
generalne, w których udział robotników przeno­
sił cyfrę 390.000, a nadto było 781 zwykłych 
strejków z udziałem 246.386 strajkujących, czyli 
ogółem strejkowało 636 .386  robotników, to w ro­
ku ubiegłym ogólua liczba strejków zm alała do 
cyfry 624, liczba zaś strejkująćych robotników 
do 3,930.841.

Z 624  strejków, jak ie  wybuchły w roku ubie­
głym, 205 strejków wypada na g ó r n i c t w o ,  
104 na p r z e m y s ł  b u d o w l a n y  i 101 na 
przemysł m e t a l u r g i c z n y ,  m a s z y n o w y  i 
w a r s z t a t y  o k r ę t o w e .  W  strejkach wzięło 
udział 110.000 górników, którzy razem  strejko- 
wali przez 1,875.000 dni. W ogóle strejki górni­
ków przybrały w r. z. największe rozmiary, ze 
względu na niezwykle w ielką liczbę robotników, 
k tó rzy . zawiesili pracę. W  latach 1899 i 1900 
w przemyśle górniczym było strejków bez poró­
wnania mniej, a to z powodu lepszyeh warun­
ków pracy, jak ie  wówczas górnicy posiadali.

W  r. 1901 przyczyną strejków była nizka 
p ła c a ; z każdym rokiem w zrasta liczba strejków 
z powodu o b n i ż a n i a  p ł a c .  Liczba dni robo­
czych, straconych w strejkach, które w r. 1901 
powstały w skntek obniżania zarobków, je s t dwa 
razy większą od liczby dni roboczych, straco­
nych W' rokn poprzednim. Natom iast o 40 °/0 
zmniejszyła się w r. z. liczba strejków, w k tó­
rych domagano się p o d w y ż s z e n i a  p ł a c .  
Coraz częściej występują jako przyczyny strej­
ków: dzień roboczy i regulam in fabryczny.

I  tak  w r. 1901 wybuchło 164 strejków, w 
których 18.818 robotników domagało się pod­
wyższenia płacy, podczas gdy w r. 1900 strej­
ków z tej przyczyny było 268, a  udział robo­
tników wynosił 57.269. Z powodu obniżenia za­
robków wybuchło w r. z. 98 strejków, w k tó­
rych wzięło udział 14.439 robotników ; z innych 
powodów, dotyczących płac roboczych, było 130 
strejków z udziałem robotników w liczbie 22.186. 
Ogółem z przyczyny płac w rokn ubiegłym wy­
buchłe 392 strejków, w których zawiesiło pracę 
55.440 robotników.

O dzień roboczy było w rokn 1901 tylko 29 
strejków z udziałem 4198  robotników. 37 strej­
ków wybuchło z powodu usiłowań fabrykantów, 
zamierzających niszczyć zawodowe organizacye 
robotnicze; zakusom kapitalistów  oparło się w tym 
wypadku 11.391 robotników.

R ezultat strejków w r. 1901 przedstaw ia się 
następująco: znpełnem zwycięstwem zakończyło 
się 27-1 °/0 ; częściowem 36 ‘2 °/0 ; bez skntku 
było 36 '2°/0 ; z  końcem roku nieukończonyeh je­
szcze strejków było 4 - l ft/0.

PRGSTA ODPOWIEDŹ.

•Jakiż cię duszo, jak i świat 
N a mojej staw ił drodze,

Że jn ż  od wczesnych życia la t 
Do dziś dnia z tobą chodzę?

Czyś się zrodziła z morskiej fali,
Z nścisku wodnych ram ion,

Że ty le w tobie głębi, daii 
I  nieuchwytnych znam ion?

Czyś szumem ku mnie wyszła z boru 
W  cichym letnim wieczorze,

Że tyle w tobie rozhoworn,
' Co szeptów leśnych w  borze?

Czyś z meiodyi ziemskich wstała,
Z powietrznych jak ichś dźwięków,

Żeś mi się z pieśnią rozebrzm iała 
W  muzykę skarg  i jęków?

Czy cię w iatr przyw iał z ciemnych dali, 
Spow-itą w ciche płacze,

Że się coś w tobie wiecznie żali 
I skarży  i kołacze?...

** *
Ni ja  zrodzona w obcej stronie,

Ni z cichych snów księżyca,
Ni mnie wydały morskie tonie,

Ni zorza b lado lica!

Ni. mnie z nieznanych daii z sobą 
P ow ietrzna fala niosła!

Jenom  ja  życiem razem  z tobą 
T u , na tej ziemi wzrosła...

W ykołysał mię smutek niewieści 
I  płacz bezdomnej dziatwy,

A tak  miłośnie fala  nie pieści 
Tonącej w głębi tratw y!,..

I  bliźnia siostra moja Niedola 
W  kołysce ze m ną spała —

Z lite ra tu ry  i sztuki.
Majowy zeszyt „Krytyki" wyszedł z druku 

i zawiera następującą treść: (f) Pożary w 
Europie. M. K o n o p n i c k a :  Nowe poezye. 
M. K u l c z y c k i :  Narodowość i nacyonaliztn. 
Stef. Ż e r o m s k i :  Godzina. H. Z b i e r z -  
c h o w s k i :  Dwie nowe opery polskie. Dr 
Kaz. K e l l e s - K r a u z :  Filozofia Marksizmu. 
Adolf N o w a c z y ń  s k i : Et unum  exemplum 
docet, satyra literacka. Andrzej N i e m o j e w- 
s k i :  Pani MelchiOrowa Wajgel. F. M i r a n ­
d o  11 a : Poezye. Sprawozdania artystyczne i 
naukowe.

Artykuł wstępny, omawiający ostatnie zaj­
ścia w Belgii i Rosyi, pisany jest świetnym 
stylem i z głębokiem zrozumieniem tych wy­
padków- dziejowych. Wyróżniają się również 
artykuły Niemojewskiego i Krauza, a zwła­
szcza znakomita, niezwykle cięta satyra No- 
waezyńskiego.

Z literatury socyaiistycznej. Nr. 3 londyń­
skiego „Przedświtu" w-yszedl z druku i z a ­
wiera następujące a rty k u ły : St. O s...arz:
Ruch studencki w Rosyi. M. L u ś n i a :  
Nasz kryzys. (3 Powstanie i międzynarodo- 
wośe). J. K .: Z zaboru pruskiego. II. Dr. W ła­
dysław Gumplowicz: Walka o chleb w Niem­
czech. Z prasy. Z kraju i o kraju. Nekrolo­
gia. Luźne notatki.

Nr. 14 „ Ś w i a t ł a "  zawiera następujące 
artykuły: E. P . : Ferdynand Lassalle (z por­
tretem). W . P iotrow ski: Królestwo kongre­
sowe. Emil Vandervelde : Socyalizm a sztuka. 
Stefan Karski: Położenie włościan w Króle 
stwie polskiem. E. P . : Ruch robotniczy w 
Japonii.

Londyńska księgarnia P . P . S. wydała w 
żargonie żydowskim broszurę Wilhelma L ie b -  
k n e c h t a :  „W obronie prawdy" (Die Wahr-

R ad a p a ń stw a .
P ie r w s z y  M a ja .

Pod koniec środowego posiedzenia Izby po­
słów wniósł tow. poseł Pernerstorfer, aby na­
zajutrz ze względu na święto robotnicze I-go 
Maja nie było posiedzenia parlamentu.

Wniosek ten o d r z u c o n o .
(Telefonem).

Wiedeń, 2 maja. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izba posłów po odczytaniu wnio­
sków i interpelacyj przeszła do dalszego cią­
gu dyskusyi nad działem „popieranie prze­
mysłu" (etat ministerstwa handlu). Przema­
wiali posłowie Dobernig i Wohlmeyer.

P« W ohlraayerze lista mówców była w y­
czerpaną.

Przy „faktycznych sprostowaniach" prze­
mawiał poseł Kolischer. Polemizuje on z wczo­
rajszymi wywodami posła Lichta, który n a­
zwał Galicyę „H interland". Mówca dziwi się, 
że powiedziano to w czasie, gdy na porządku 
dziennym jest polityka pojednawcza, która 
na polu ekonomicznem jest także wskazaną. 
Twierdzenie posła Lichta, iż rachunek, „ile 
kraje wschodnie kosztowały państwo", musi 
wypaść na naszą niekorzyść, jest nieprawdzi- 
wem. Mówca stwierdza, że setki i setki mi­
lionów Austrya zabrała z Galicyi w formie 
dóbr koronnych i w ciągu ubiegłego stulecia 
roztrwoniła. Dochody państw a z Galicyi są 
obecnie o 50 milionów większe, niż wydatki 
państwa na Galicyę.

Jest wprawdzie stwierdzonem, że galicyj­
ski konsument przemysłowcom zachodnim 
płaci za tow ar tak samo jak mieszkańcy pro- 
wincyi zachodniej. Mieszkańcy zachodu mają 
jednak korzyść z produkcyi u siebie w do­
mu, podczas gdy my tylko płacimy haracz 
przemysłowi zachodniemu. Tak zwane li i n- 
t e r l ń n d e r  nie mają żadnej korzyści z 
przemysłu prowincyj zachodnich.

Prostuję dalej faktycznie i stwiedzam, że 
my chcemy przemysł tylko tara stworzyć, 
gdzie warunki rozwoju i bytu są dane, że 
jednakże nie chcemy tego zrobić ani kosztem 
waszym, ani waszymi środkami, lecz naszy­
mi środkami, tylko zapomocą państwa, które 
ma wspierać wszystkie prowineye równo i 
dla którego my płacimy podatek krwi i grosza-

Chcemy stworzyć przemysł głównie na to, 
by dla naszej ludności stworzyć pracę. Mówca 
wskazuje na państwo sąsiednie, gdzie po dru­
giej stronie słupów granicznych stworzono 
wielki przemysł. Wystarczy jako przykład 
wskazać Królewską hutę.

Mówca stwierdza, że wczorajsze wywody 
posła L i c h t a  nie mogą się przyczynić do 
wywołania pojednawczych sympatyj.

E tat o popieranie przemysłu przyjęto i przy­
stąpiono do dyskusyi nad e t a t e m  p o c z t  
i t e l e g r a f ó w .

Przemawia poseł Płaczek.
Posiedzenie trwa dalej.

K o m is y a  b u d ż e to w a .
Wiedeń, 2 maja. Komisya budżetowa od­

była posiedzenie, na którem pos. K o z ł o w ­
s k i  referował o przedłożeniu rządowem w 
sprawie preliminarza dla sum, które mają 
być użyte w roku 1902 z funduszu meliora­
cyjnego. Polecając ustawę do przyjęcia, wy- 
łuszczył mówca potrzeby krajów pod wzglę­
dem melioracyj. Należałoby przyjść krajom 
z pomocą przez gwaraneyę procentów i an- 
nuitetów przy wykonaniu prac melioracyj­
nych. Mówca podniósł, że wiele krajów po­
nosi szkodę z powodu tak późnego zwołania 
sejmów. Po krótkiej dyskusyi przyjęto prze­
dłożenia bez zmiany.

Sytuacya.
Wiedeń, 2 maja. Zapowiedziane na sobotę po­

siedzenie Izby nie odbędzie się. Rząd czyni usil­
ne starania, aby budżet załatw ić do końca maja. 
Sądzą też, że budżet będzie ukończony do 24 
lub 26 maja.

N astępnie parlam ent obradować będzie jeszcze 
do 7 lub 8 czerwca, aby inne projekty do ustaw , 
ja k  o handlu terminowym zbożem , podatku ko­
lejowym itd. przedyskutować.

Sejmy będą zwołane, według ostatecznych n- 
kładów z rządem, jeszcze na dwa lub trzy  dni 
przed 15 czerwca.

I Maja w Królestwie Polskiem.
Lwów, 2 maja. „Słowo polskie" otrzymało 

z W arszaw y wiadomość, że wydano tam  na dzień 
1 Maja m a n i f e s t ,  k tóry  wykazuje krytyczny 
stan  Rosyi, zapowiada rewolncyę i wzywa pol­
skich robotników do przyłączenia się do rewo­
lucyjnego ruchu w Rosyi.

Rządowa fabryka „opinii".
Wiedeń, 2 maja. Sekretarzowi ministeryal- 

nemu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
drowi D a v y ,  powierzono kierownictwo de­
partam entu prasowego w prezydyum rady 
gabinetowej.

Strajk w Lublanie.
Lubiana, 2 maja. Od wczoraj panuje tu  po­

wszechny strejk  cieśli ijm urarzy. S trejkuje około 
600  robotników, którzy  domagają się zniżenia 
czasu pracy o godzinę. Pracodawcy nie chcą się 
na to zgodzić.

Ruch chłopski w Rosyi.
Charków, 2 maja. Minister spraw wewnę­

trznych Ple we powrócił tu z. Połtawy i po 
kilkugodzinnym pobycie udał się w dalszą 
drogę na północ.

Parlam ent niemiecki.
Berlin, 2 maja. Parlam ent niemiecki rozpo­

czął wczoraj obrady nad wnioskiem to lerancyj­
nym centrum. Do § 1, k tó ry  zapewnia wolność reli­
gijnego wyznania w granicach państwa, wnosi poseł 
S a 1 1 1 e r  dodatek imieniem nacyonalnych libe­
rałów , k tóry  opiewa, że wydanie ustaw  do w y­
konania powyższej zasady ma być . aż do Wy­
dania ustawy państwowej o praw ie zgromadzeń 
i stowarzyszeń (co je s t rzeczą każdego poszcze­
gólnego państwa) odłożone.

Poseł S t o c k m a n n  imieniem t. z. „Reichs- 
partei" oświadcza, że większość jego stronnictw a 
uważa § 1 za nie do przyjęcia, ponieważ p rze­
kracza to ram y ustaw y państwowej.

Poseł B a c h e m ,  przywódca centrum, polemi­
zuje z posłem Stockmannem i oświadcza, że nie 
tu je s t  miejsce rozstrzygać, czy religia katoli­
cka, czy protestancka je s t lepszą, chodzi tu  ty l­
ko o to, by katolicy mieli równe praw a z prote­
stantam i i byli tak  samo traktowani, jak  prote­
stanci w Austryi i Bawaryi.

Poseł R i c h t e r  oświadcza się imieniem nie­
mieckiej party i wolnomyślnej za projektem.

Po dlntszej dyskusyi przyjęto § 1 z dodat­
kiem, że ogólne przepisy polecono ustawodawstwu 
krajów  o praw ie stowarzyszania.

Spraw a trypolitańska.
Frankfurt, 2 maja. „Frankfurter Ztg* do ­

nosi z Trypolisu, że wczoraj przybyło tam
2.000 żołnierzy z Konstantynopola.

Straszny orkan.
Kalkuta, 2 mąja. Miasto D e c c a  i okoliczn 

miejscowości zostały zniszczone silną burzą i o r­
kanem. 416 osób znalazło śmierć podczas orka­
nu. W śród ludności panuje głód.

Rokowania pokojowe.
Londyn, 2 maja. „D aily Thelegraph" donosi 

z P retoryi, że przywódcy Barów całkiem jaw nie 
i bezstronnie obradują z burgheram i w sprawie 
pokoju. Podług madeszłych wiadomości Dewet o- 
świadczył wyraźnie, że w alka obecnie je s t bez­
nadziejną i że w arnnki rządu angielskiego są 
wielkoduszne i korzystne. D elarey ma zam iar 
przyłączyć się do uchwały większości, także rząd 
orański oświadczył, że uchwale się podda. Ko­
biety Barów z Klerksdorp i T ransyaalu  zacho­
dniego oświadczyły, że w  razie gdyby ich mę­
żowie nie oświadczyli się za pokojem, to one 
same to uczynią i powrócą do swoich farm.

Obrady Barów w polu nad warunkam i poko­
jowymi opisują w sposób nas tępu jący : Burowie
siedzą kołem, oparci na flintach, a pośród nieh 
siedzi przywódca, który całą rzecz przedstaw i* 
zebranym. N astępnie zapytuje przewodniczący, 
czy który z Barów nie chce zabrać głosu, a 
wreszcie odbywa się głosowanie.

„Standard* donosi, że zgrom adzenia Burów 
dotychczas w ydały większość korzystną dla po­
koju. Można jednak  przypuszczać, że nieprzeje­
dnani nie dadzą się przekonać, mimo wielkodu­
sznych warunków ze strony Anglii.

Londyn, 2 maja. Urząd wojenny ogłasza, 
że poczyniono przygotowania do rychłej wy­
syłki 5.000 żołnierzy, w tem pewnej liczby 
yeomanrów, oraz 2.000 koni, na 14 paro­
wcach przewozowych do południowej Afryki.

Telegraf i telefon.
Żądania służby tramwajowej.

Lwów, 2 maja. Wczoraj o godz. 12 w nocy 
odbyło się tu taj zebranie motorowych przy 
tram wajach elektrycznych, w sprawie z a ­
mknięcia od trzech lat aw ansu dla funkeyo- 
naryuszów tram w aju elektrycznego Uchwa­
lono wysłać deputacyę do dyrekcyi. Wszy­
scy uczestnicy zebrania złożyli swe podpisy 
na dowód, te  się solidaryzują z żądaniami, 
jakie przedstawi deputacya.

Z e stow arzyszeń  i zgrom adzeń.

B a c z n o ś ć  ro b o tn ic y  p ie k a r s c y !  W niedzielą 
dnia 4 b m. o godz. 2 po południu odbędzie tlą 

w K r a k o w i e  w sali hotelu Kleina, przy ul. Ger­
trudy 7, p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  r o b o ^  
t  n i k ó w p i e k a r s k i c h  z następupującym porząd­
kiem dziennym: 1. Organizacya majstrów a robotnicy* 
( r e f e r e n t  t o w.  N a c h e r  z e  L w o wa ) .  2. Por 
łożenie robotników, odpoczynek niedzielny (ref, tow. 
Berkowski)

Po zgromadzeniu publicznem odbędzie się w tym 
samym lokalu o godz. 4 po południu konstytuujące 
zgromadzenie grupy miejscowej z porządkiem dzien­
nym: 1. Objaśnienia statutu i regulaminu związku 
piekarzy. 9. Wybór zarządu. 3. Wuioski członków.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada).

Frałelli Deisinger posyła z Tryestu 
4s/4 kg. najlepszej kawy Santos za 5 złr. 46 ct. 
opłatnie i wolne od cła. 1234 6-12

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalows gdzie abonują „Naprzód“

*‘ "«r. m m m
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Z a  t r e ś ć  o g ło s z e ń  r o d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g ł o s z e ń  w  n a g ł ó w k a .

PIERWSZORZĘDNY

HOTEL GEORGA
we Lwowie, przy ul. Karola Ludwika

poleca

pokoje gościnne
? komfortem urządzone

od cen najtańszych do naj- 
droższych .

Przy hotelu znajduje się

doborowa restauracya
oraz znakomite

Piwo pilzneńskie
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c h .

48 1—3

Mft)P7V7łMI W ®ret*n'm wiefcu rz. katol. ml|fuŁ]Łlla zawodowy fachowiec działu 
korzennego i delikatesów zdolny ekspedy- 
ent władający polskim i niemieckim języ­
kiem w słowie i piśmie perfekt, mogący 
prowadzić książki handlowe, poszukuje po­
sady, jako starszy pomoenik do prowa­
dzenia Kółka rolniczego, jako zastępca 
Schefa. Magazynier w większym interesie 

lub do podobnych czynności. 
Zgłoszenia pod lit. A. Z. przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu" Kraków, Bracka.

3 2 - 3

F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w KRAKOWIE,
kupuj* 1 sprztdaj* pod najkorzystniej* 

szymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe,

wydaje 3 7 2 % , 4 %  i 4 V ,%
asygnaty kasow e 

przyjmuje wkładki na książeczki
racii. bież. oprocentowując takowe po 4 y2%

Przyjmuje depozytu wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 21—100

Maszyna do pisania
Systemu „Underwood" m a ł o  używana

tanio do nabycia.
Bliższa wiadomość w Dziale inseratowym 
dziennika „Naprzód" Kraków, ul. Bracka 

1. 16. parter. 16 2—3

4.000 złr.
w  gotówce, potrzeba na 
dobrą hipotekę, na dobry pro­
cent, na posiadłość obok Kra­
kowa. Gwarancya b. pewna.

Odpowiedzi udzieli tylko na li­
stowne zapytania z d o ł  ą c z e n i e ni 
marki, pan Spirgdgon Soniewicki, 
Jtrak ó w , ^Bracka 16. 43 2 -*

Dwa pokoje frontowe
na I. piętrze, przy ulie)} S?odzkiej 

l. 44 , nadające się na
b i u r o  l u b  s k l e p

do w y n a j ę c i a  każdego czasu. 
1264 Wiadomość tamże. 2—?

J. PECZENIK W KRAKOWIE
G ro d z k a  61,

(vig a vis kościoła ewangielickiego.)
Przyjmuje również wszelkie kapelusze damskie do przepraso*

wania podług najnowszej mody. po nader
33 Cylindry prasuje na poczekaniu. 4-6 niskich cenach.

K A P E L U S Z Y

WSZELKICH ODPOWIEDZI I
lub informacyi

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
u d z ie la

Dział inseratowy dziennika „N A PR ZÓ D " 
Kraków, ul. B racka  I. 15.

i W  Za n a d e s ła n ie m  m arks n a  20 h a le rz y , ' ' • i
41 1 ?

Łazienki w iślane
dobrze się prosperujące są

do o d stą p ien ia .
Adres poda dział inseratowy „Naprzodu11 

przy ul Brackiej 1. 16. 49 1—3
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p a k o  praw dziw e 
|dobrodzicjstvo
i dla każdej rodziny* 
lukazu jesię  użytek*

IK athreinera
[K neippow skjej
Kawy słodow ej.

“Żadna roztropna gospodyni 
“nie pow inna dłużej zwlekać 
z zaprowadzeniem tego smacz­
nego  I zd row ego  napoju (
Polecenia godny dodatek 
do kaw y zw y cza jn e j; naj­
lepszy  i najulubieńszy na­
pój z a s tęp u jący  zupełnie 
kaw y ziarn iste j. ■,  ....... —
K ath re inera  Kneippowska 
kaw a słodow a je s t  praw- 

dziw a tylko w oryginalnych 
pak ie tach  z  m ark ą  ochronną 
• Kneippa* i z nazwiskiem

K athreiner.
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Poszukuje się

R e a l n o ś c i
w śródmieściu

względnie obok plantacyi do 
K U P N A  

w eenie ud 4 0 —60 tysięcy J{or.
Zgłoszenia pisemne pod „Realność" 

przyjmuje dział inseratowy „Naprzodu* 
Kraków, Bracka 1, 16. 51 1—3
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i  B R O W A R  P A R O W Y  i

J. A. Jotaa SjMw w Krakewie;
przy ul. Lubicz 15i 17, tel. 53,

poleca znane Djufn swoje, jak: P iw o  ; 
z dobroci l l w a  E k sp o rto w e , 

M arco w e, L eżak  i B ok.
- 1 Piwo beczkowe i butelkowe wydaje ]
- '  się wprost z piwnie sztueznie ehło-

Atelier Artystyczno-Fotograficzne
pod  zarządem

W I L H E L M A  K L E I H B E R G A
w Krakowie, ul. Dominikańska I. 3 (v is  a  v is  k o śc io ła )

je s t jedynym w  m ie jsc a  zak ładem , w  k tó ry m  się w ykonu je  
fo tografie artystycznie a po cen ach  dla każdego przy­
stępnych. —  Szczególnej u w ad ze  P . T . P ub licznośc i po leca  
zak ład  te n  platynotypie i fotografie kolorowane po

eenach  rów n ież  bard zo  niskich. 37 10 10
U W A G A : Z ak ład  te n  zosta je  z końcem  m aja  b . r. p rzen iesio n y  n a  
n i .  św . G e r t r u d y  a  r ó g  S t r a d o m ia  (vis a  v is h o te lu  R oyal), 

i będzie n im  n a d a l z a rz ą d z a ł : p> W ILH ELM  K IEIN B ER G .

S ą  d o  s p r z e d a n i a  
lub wydzierżawienia

Ł A Z IE N K I  PAROWE
jednopiątrowe w mieście powiatowym, Sąd 
obwodowy, Dyrekcya skarbu gimnazjum, 
wojsko. Zgłoszenia przyjmuje dział inse­
ratowy „Naprzodu11 Kraków, Bracka 16.

pod „Ł azienki '- 47 1—3

S C H U T Z  I  C H A J E S
D om  bankow y i k an to r  wymiany 

Lwów, ul. gykstuska 8.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy­

płata kuponów i wylosowanych obligacji. 
— Losy na spłaty  miesięczne od trzeoh 
koron począwszy Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowineyi załatwia się od­
wrotną pocztą nie lieząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 DOM  BANKOW Y 24—90

S c h ii tz  i C h a je s , Lwów, pl. Maryack f.7

KOMPLETNYUNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwowej 

mało używany

tanio  
do sprzedania.

Wiadomość w dziale inseratowym 
„Naprzodu" Kraków, Bracka 1. 15.

_________  50 1 —8

B a c z n o ś ć !
Pierwsza galic. fabryka krzeseł

w e w szystk tch  s ty lach
Józefa Różyckiego we Lwowie,

36 Plac Bernardyński 15. 6—40
Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakotei wyplatane przerabia ns skórzane.

Listy pochwalne na żądanie.

IP gT  D obre  tanie zegary
z 8-ietnią gwarancTą przesrła

HANNS KONRAD
zegarów i zloty eh przediuiatuw 
Eksportowy w Br8x (Czechy).

Dobry niklowy zegarek 
rem. 3 zł. 75 ot. Praw­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcuszek 
1 r,i. §0 et. Badzik niklo­
wy 1 zł 95 e t

Moja firma odznaczona i 
została e. k. orłem, zy- j 
skała złote i srebrne ' 
medale, oraz tysiączne j 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
gratis i opłałnie.

24 12 -5 0

Tylko 10 dni w Krakowie,
przy  P la c u  W ielopole .

PIERW SZY W ĘGIERSKI

C Y R K

H E N R Y ’ 9«
120 osńb. Słonie. 80 koni.

Największe w Austro-Węgrzech między­
narodowe Towarzystwo.

2500 miejsc. — Elektryczne oświetlenie. — 
Przed deszczem i burzą chroniony.

Dziś w sobotę 3-fo maja 1902.
o godzinie 8-mej wieczór 

W i e l k i e

P R Z E D S T A W IE N IE
GALOWE 

Wowo6ć! Nowy Program Ht>wô !!
Tutaj jeszcze niewidziany 

ol. Podziw z 15 stulecia -o

TILLY BEBEE
z Panem Menlactem

1 2  L W A M I 1 8  
Nowość! Okropność

Ceny miejsc : Krzesło numerowane-w t. 
i 2-gim rzędzie 3 K., 1. miejsce numer.
3 i 4 rząd 2 K., 11. miejsce 5 - 3  rzędu
K. 1 20, miejsce stojące 60 h. Wojskowi 
poniżej feldwebia, studenci jakotei dzieci 
płacą połowę. Przedstawienia we święta
1 niedziele wieczorem są o pełnych cenach. 
Bilety wcześniej nabyć można na wszyst­
kie rniejsea siedzące w „Louvrze“ , . Rynek

główny 1. 41.
Z poważaniem

HEMftY KDS6HKE, dyr. i właściciel.
/. Neusatz (WęgryL 

Ju tro  w Niedzielę 4 moja

2  PRZEDSTAWIENIA 2
o godz. 4 popoł. i o 8. wieczór.

P ię k n e  i suche m ieszk an ia  z 
ca łk o w item  w ik tem  lu h  hez, 
w śród  ogrodów  i pól są  za raz  do 
w ynajęcia  w  P rą d n ik u  b ia ły m . 1255 

Wiadomość w hotelu Metropote w Krakowie.

dzonych. 21 44-

B iedua k o b ie ta  p ra g n ie  oddać 
sw oje dziecko  c h ło p c z y k a ,  
licząceg o  la t  2, n a  w ychow anie  
lu h  ad o p to w an ie . Łaskawe adresy nad­

syłać proszę do administracyi Japrzodu".

yf większem przed­
siębiorstwie jest kilka 
wolnych posad do 
obsadzenia.

Stała pensga i ptowizga, 
JCauega wgmagana óo k. 200 .

O ferty  należy  n ad sy łać  pc-d lit. 
E. H . do  d z ia łu  inser. „N aprzodu 

K raków , B racka  1. 15. 54 i —3

Do nab y c ia  przez każdą księgarn ię  
DZIEŁO radcy metf. Urn fflittłera — wy«i% 
w nowym i ro&ssersonym 37.-‘ nakładzie—

O ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNE60

jakoteź o leczeniu tychże.
Zamówienia uskutecznia’ za BadcgLiniero 

1 kor. 26 hal. tv markach 
26 13—52 Curt B6b«r Bruo&zwife.

T H E  M U T U A L
Tow. ubezpieozeń na życie w Nowy en Yertui.. 

Preaydont : Biabasd A. MoOurdy.
Założone 18-48 r. — Czysta wzajemność-.
Police po tfwócb latach nienaruszalne, s e4 

trzech latach Rieprzepadające.
Stan interesów w dnia 81 grudnia 1900.
(Wycing z bilansa prz^k^ost. <?k, spraw, w-gwb. J

Stan majątku  ..............Eewin f ̂ fi07.&2S.4S7.39'Kapifeujy i rcuty nb«apŁeczotłe n 5,833.410.097.92
PraycBotiy w roku 19-00 , . n 3^̂ 20̂ 43.7̂
Gaytrty zysk za rs>k 1900 nakor7tyść vtił3€spłe«2r3Dy<h . n 2̂.S73.S38„2‘i
FnuduB« dywid̂ odimy na

korayść wloAcieieli polie . n 278.139.427.77
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń 
i., Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Ar t hu r  S ch ad e . — Generalna sgaacya 
we Lwowie Sokal i LI tlen Dam bankowy 

53 i Kantor wymiany. 29—96
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Najlepsze francuskie 

papierki cygaretowe
L E  G R I F F O N "9 9

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 

tutki cygaretowe

hod-iiMoir odpowiedwaiisy i wydawca. RKlssierz Keczaeew£ld Z drukami Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 418


